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Potrójne przymierze.
Pisząc ten tytuł dla^ artykułu mającego 

roztrząsać ważną polityczną sprawę dnia 
bieżącego, skonstatować najprzód nam 
wypada, źe na ten raz nie idzie o przy­
mierze rosyjsko-prusko-austryackie, które 
jak skała grobowa ciążyła zawsze na 
wszystkich stosunkach polskich, ale o przy­
mierze niemiecko-włosko-austryacko-wę -
gierskie. Czasy się więc zmieniły, skoro 
mowa o takiem przymierzu, a nie o „świę­
tem ", gdy się wymienia nazwa potrójne­
go przymierza; a w tej zmianie czasów 
widzimy zwrot pomyślny dla naszych sto­
sunków i dla naszej sprawy jedynej!

Nie bez sympatycznego też uczucia 
brzmi w naszych uszach wieść sama o 
zawarciu przymierza między mocarstwami 
środkowej Europy. Niezależnie bowiem od 
związku jaki nas łączy z monarchią austro- 
węgierską, w przymierzu tem Włochy 
przedstawiają się jako ostatnia kreacya 
stosunków międzynarodowych Europy, są 
państwem narodowem, dzierzącem wysoko, 
dziś może najwyżej w Europie znamię 
cywilizacyi, dla nas zaś nie okazały się 
nigdy wrogiemi, a okazały się niejedno­
krotnie przyjacielskiemi.

Wieść podana o środkowo-europejskiem 
potrójnem przymierzu przez angielskie 
„Biuro R eutera", przyjęta z niedowie­
rzaniem mimo słynnej mowy włoskiego 
ministra spraw zagranicznych pana Man- 
cini’ego, wywołała po dwóch dniach nie­
spełna artykuł zaprzeczający w niemiec­
kiej „Nordd. allg. Z tg“ ; artykuł, którego 
autorstwo przypisują bezpośrednio kance- 
laryi niemieckiej, i on to dopiero nadał 
wieści angielskiej agencyi telegraficznej 
wagę międzynarodową. Organ pomieniony 
roztrząsa położenie mocarstw mających 
mieć udział w przymierzu i sprawę po­
koju europejskiego; a w związku, którego 
istnienia rzekomo zaprzecza, widzi rękoj­
mię dla pokoju europejskiego, w tym 
sensie mianowicie, że każdy zamach na 
niego z zewnątrz pochodzący znajduje 
imponującą zwartą potęgę gotową do od­
parcia. W  przystąpieniu więc Włoch do

związku między monarchią austro-węgier- 
ską a Niemcami, widzi słusznie zdaniem 
naszem powiększenie charakteru poko­
jowego, w wyższem znaczeniu słowa, tego 
potrójnego zbliżenia.

Za przykład swoich rozumowań kance- 
larya niemiecka wybiera jak zwykle n ie­
szczęśliwą Francyę, leżącą na ziemi dziś 
więcej z winy wewnętrznych rozterk, ani­
żeli rozgromu jakiego doznała przed laty 
12. I  na tym przykładzie, klnąc się, że 
nie ma na myśli dzisiejszej Francyi re­
publikańskiej pokojowo usposobionej, ale 
możliwą Francyę zaborczą czy odwetową, 
jakąby się stać mogła przy zmianach za­
sadniczych w jej rządzie, wykazuje ona 
wspólny interes mocarstw z grupy środ­
kowej Europy. Interes Włoch i Niemiec 
jest oczywisty w razie zagrożenia ich 
przez Francyę, ale organ kancelaryi nie­
mieckiej wykazuje także, że rozpadniecie 
się Włoch albo li też podpadnięcie ich 
pod wpływ polityki wojennej francuskiej 
stałoby się niebezpiecznem dla monarchii 
austro-węgierskiej. Jest to niewątpliwą 
prawdą, jeżeli przyjmiemy, jak to się od­
tąd w praktyce okazywało, że niezmien­
nym warunkiem czysto odwetowej poli­
tyki francuskiej, było stałe przymierze 
francusko-rosyjskie.

Rozumowania „Nordd. allg. Z tg“ miesz­
czą w sobie taką siłę streszczenia realnych 
stosunków Europy i rozwijającej się w niej 
sytuacyi na nowych zupełnie podstawach, 
że skoro tylko jest wiadomem—a artykuł
0 tem świadczy — źe temu rozwojowi nie 
staje na zawadzie najpotężniejsza dziś siła 
polityczna na stałym lądzie Europy, lecz 
przeciwnie daje mu swe pełne poparcie, 
to twierdzić z pewnością można, że po­
trójne środkowo-europejskie przymierze, 
jeżeli dotąd nie stało się faktem, stanie 
się nim w bardzo krótkim czasie, a za­
wady, jakich doznawać może w osobach
1 stronnictwach, zostaną usunięte lub zgnie­
cione z żywiołową siłą. Powołana już przez 
nas mowa ministra Manciniego świadczy, 
że we Włoszech przeszkody te już dziś 
nie istnieją; świeża zaś wiadomość o wi­
zycie króla Humberta w Berlinie, jaką 
ma poprzedzić widzenie się monarchy 
austro-węgierskiego z królem włoskim na

ziemi włoskiej świadczy, że znikają za­
wady, jakie istniały, lub istnieć mogły 
w stosunkach dyplomatycznych, że je tak 
nazwiemy, między monarchią austro-węgier­
ską a Włochami.

Tyle razy podnosiliśmy głos za poży­
tecznością zbliżenia między monarchią 
austro-węgierską a Włochami, że zbyte- 
cznem jest prawie mówić, iż tę ostatnią 
ewentualność uważamy za nader szczęśliwą 
nietylko ze względu na nas, ale przez 
wzgląd na dobro samejże monarchii. Sztylet 
włoski wymierzony w plecy Austryi, o ja ­
kim mówił w swoim czasie Napoleon III, 
a którego rękojeść zarówno pochwycić 
mogła Francya albo Niemcy przestanie 
mieć odtąd dla monarchii austro-węgier­
skiej znaczenie.

Są dzienniki, które utrzymują, że gdyby 
w wywodach „Nordd. allg. Z tg“ — o jakie 
z wytłumaczoną drażliwością, lecz tem nie 
mniej niesłusznie, gniewają się niektóre 
organa republikańskie francuskie—podsta­
wić zamiast wyrazu Francya wyraz Rosya, 
artykuł stałby się o wiele przeźroczyst- 
szym i zyskałby wtedy dopiero właściwe 
znaczenie, a z nim i samo przymierze 
niemiecko włosko-austro-węgierskie. My tak 
daleko nie idziemy, nie chcąc się zapusz­
czać w konjunktury polityczne. Lecz kon­
statujemy, że gdy przez fakt tej potrójnej 
przyjaźni czy przymierza takiego, połu­
dniowe i zachodnie granice monarchii 
zostają w zupełności ubezpieczone, odzy­
skuje ona całkowitą swą niezawisłość w 
obec Rosyi. Jeżeli dotąd obłędem było 
ze strony austryackiej szukanie porożu 
mienia i przyjaźni z Rosyą, to odtąd 
dążności podobne byłyby wprost wymię 
rzone na zgubę interesów monarchii i 
wstrząsałyby podstawami jej bezpieczeń 
stwa. Mamy więc nadzieję, zdaje się nie 
płonną, że odtąd zamilkną wszyscy popie- 
racze tej polityki w Austryi, a usiłowania 
zwrócenia monarchii w prądy równoległe 
z rosyjskiemi, w niwecz się obrócą.

Słusznie czy niesłusznie dotąd przypi­
sywano urzędowi spraw zagranicznych we 
Wiedniu, źe stara się wprowadzić Rosyę 
jako trzeciego alianta do związku dwóch 
cesarzy.

Zgłoszenie się Włoch, że one są tym

trzecim gotowym do zajęcia miejsca w 
związku dwóch; przyjęcie, jakiego doznało 
to zgłoszenie w Berlinie, niezawodnie z 
wiadomością monarchy austro-węgierskiego, 
zamyka drzwi wejścia na zawsze do związku 
pomienionego dla innego trzeciego, a któ­
rego udział wnetby ten związek zamienił 
na widmo świętego przymierza obrażające 
dotąd wszystkie żywotne interesa, wraz 
z naszemi. Dlategoto ukazujące się na 
widnokręgu politycznym przymierze po­
trójne środkowo-europejskie witamy i my 
z dobrą otuchą w przyszłość i radością, 
jako pomyślną dla naszych interesów kon- 
stelacyę polityczną.

Wczorajszy wybór posła we Lwowie do 
austryackiej Rady państwa dał zwycięztwo 
p. Zacharjewiczowi, 1.859 głosów, prze­
ciw 1.703, jakie otrzymał p. Romano- 
wicz. Stolica kraju zdecydowała się więc 
przeciw czczej polityce frazesu. Znacze­
nie to wyboru lwowskiego, podniesione 
przez nas już przed tygodniem, uwyda­
tniło się bardzo przez wczorajsze głoso­
wanie. Cały tydzień bowiem czasu mieli 
przyjaciele pokonanego kandydata, aby 
bronić w imię patryotyzmu znaczenia fra­
zesu, obniżać kandydaturę jego przeci­
wnika w znaczeniu publicznem; cały też 
tydzień miała stolica do dojrzałego roz­
mysłu. Nie podlega już więc dzisiaj ża­
dnej wątpliwości orzeczenie opinii stolicy 
— a chodzi dzisiaj o konsekweucye fak­
tu. —  Większość jaką otrzymał p. Za- 
charjewicz z tak różnych składa się ży­
wiołów, źe zwolennicy realnej patryoty- 
cznej polityki kraju zrozumieć powiuni, 
iż na nich ciąży obowiązek wyciągnięcia 
zbawiennych stałych następstw dla kraju 
z przełomu, jaki się wczoraj dokonał, a 
nawet że od nich jedynie zależy dzisiaj 
odrodzenie stosunków stolicy. Zadowolnie- 
nie się z ich strony formalnem zwycięz- 
twem, a popadniecie w bezczynność na 
innych polach publicznego życia we Lwo­
wie, prowadziłoby tylko do skompromito­
wania zdrowej politycznej myśli, i dało 
na przyszłość tem większy wpływ żywio­
łom chaotycznym. Przez walkę wyborczą 
wyznawcy realnej patryotycznej polityki
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według notatek Imci pana Niemiry.

(D alszy  ciąg).

—  N ie gadaj, nie gadaj tego —  pocznie 
mnich — bo nic nie wiesz. Jam Kosakowskiego 
dawno nie widział, jenom słyszał że on żo­
n a t y . . .  a może to i nieprawda, a może mu 
żona odumarła. Jakże to sądzić człeka nie 
wysłuchawszy go w p r zó d y ? ...

  po ty nic nie w ie s z . . .  tutaj dziwne
rzeczy sie dzieją. Mój przyjaciel od serca 
Broniewski, dwa razy oświadczał się cześni- 
kównie a ona mu dała harbuza. Rozważże 
sam, że jeżeli Kosakowski jest żonaty a dziew­
ka dla niego Broniewskiego nie chce, jaka to 
jest niegodziwość! A też i to wiedz, ze stary 
Przecławski uciekł z Podlasia nagle, nie do­
kończywszy nawet jako gada swych intere­
só w —  oczywiście uciekł przed Kosakowskim.

—  H m ! —  ziewnie mnich —  może to być 
wszystko. Obaczymy, obaczymy, a teraz chodź­
my spać, bo późno już jest. Jutro pogadamy, 
a że dzień zawsze daje najlepszą radę, tedy 
jutro będziemy radzić o owym Kosakowskim, 
bo ja widzę, że tu trzeba coś u c z y n ić ...

Tak się skończyła pierwsza moja rozmowa 
z dziwnym onym mnichem, co sie zwał Ho 
drigus.

VII.

Nazajutrz o świcie zerwałem się z łoża, ile, 
że też i nie wesołą noc miałem. Marzyły mi 
się bowiem niebywałe dziwy, a zawżdy w nich 
albo Kosakowski, albo cześnikówna; albo on 
mnich Kodrigus być musiał. Ranek był prze­
śliczny —  poszedłem tedy w pole by zasie 
orzeźwić nieco zmęczoną myśl i dopatrzyć 
chłopów na łanach i słońce już było wysoko 
kiedym powrócił do domu. Spytałem pachołka, 
co czyni ojciec Rodrigus?

—  Śpi panie, i tak chrapie, że aż izba 
trzęsie się.

—  A no. . .  niechże sobie śpi na zdrowie— 
odrzekłem i zabrałem się do śniadania.

Ledwiem atoli dojadł miskę bigosu, słyszę  
turkot na dziedzińcu i gwar, a potem zaraz 
drzwi się otwierają i wchodzi na srogie moje 
zdziwienie Kosakowski.

Skamieniałem — a on rzecze zaraz u progu, 
dzierżąc czapkę w ręk u :

—  fczołem mości panie!
—  C zołem ! mruknę i patrzę, a on dzi­

wny szlachcic ubrany jest suto, jakem go ni­
gdy nie widział. Miał tedy na sobie karma­
zynowy żupan kusy, po kolana, z przedniej 
sajety, gęsto szamerowany złotem  i *e zło- 
temi guzami, w których osadzone były szla­
chetne kamienie. Pod szyją świecił cudowny 
soliter, wart kilka tysięcy czerwonych złotych. 
Żupan zasie miał biały z lugduńskiego atła- 
su — pas gęsto przerabiany złotem i buty 
czerwone tekinowe. Karabela u boku w ja ­
szczur oprawna aż ćmiło od kamieni, słowem  
był tak ubrany z pańska, żem aż oniemiał i 
stojąc jeno patrzę a patrzę.

a " on tymczasem poczekawszy nieco pode

drzwiami ruszy ku mnie i kłaniając mi się 
po kawalersku, pocznie w ten sens:

— Mości panie! obcym tu jest w tem wo 
jewództwie i cale przyjaciół nie mam, patrzą 
też wszyscy na mnie jako na raroga. W asz- 
mość pana tylko jednego znam i widzi mi 
się nie jesteś mi krzyw jako inni — uczyń­
że' mi panie bracie przysługę, a wdzięczen ci 
będę do śm ie r c i ...

—  H m ! rzeknę ja na to, acz waszmości 
nie znam dobrze i po prawdzie powiedziaw­
szy nie wiem coś zacz, wszelako, jeżeli będę 
m ógł, uczynię to czego chcesz. O cóż więc 
idzie ?

i A on na to :
I —  Zacne masz panie serce, że mię nie 
l chcesz opuścić w takim ważnym momencie, 
’ jako obecny jest dla mnie i wierzaj mi, nie 

zapomnę tego nigdy. Słuchajże mnie . .
W tejże chwili rozwarły się cichutko drzwi 

i stanął w nich on zakonnik Rodrigus. Ko­
sakowski go cale nie widział, bo był tyłem  
do niego zwrócony, ja zaś tak byłem ciekaw 
tego co mi powie szlachcic, żem zrazu nie 
myślał nawet o obecności mnicha. Kosakow­
ski tak tedy prawił:

—  Jestem panie bracie szlachcic tak do­
bry jako i ty —  mam nieco ziemi na Pod­
lasiu i jeżelim  tu przyszedł między obcych 
szukać arendy, to jedynie gwoli temu, żem 
poznał w zeszłym roku imcipannę Barbarę 
Przecławską.

— A ! rzeknę, wiec to o nią idzie ?
—  Ano t a k . . .  i to też waszmości muszę 

powiedzieć, że cześnikówna haniebnie nTi we­
szła w serce i rzekłem sobie, choćby mi 
przyszło nie wiem co uczynić, przekrew i 
pożogę iść, to pójdę do niej.

— Mości panie, ozwę ja się, dobrze to 
jest wszystko, ale cóż chcesz odemnie?

—  Chcę byś zasie pojechał wraz ze mną 
do cześnika i oświadczył mię.

—  Jakże to?  „stante pede?"
— Ano t a k . . .
N ie wiedziałem zrazu co rzec, ale spoj­

rzawszy na mnicha, który wciąż stał we 
drzwiach i ciekawie się onej rozmowie przy­
słuchiw ał, przypomniałem sobie co on mi 
gadał wczoraj o Kosakowskim —  więc po­
cznę :

—  Mości panie, cale ci służyć nie mogę 
a to z dwojakiej przyczyny: raz, żem wczo­
raj jeździł do cześnika z zacnym kawalerem  
i przyjacielem moim Broniewskim, i oświad­
czyłem go o rękę cześnikówny. . .

Usłyszawszy to K osakow ski zzieleniał i na- 
srożył brwi, ale nic nie rzekł, więc tedy pra­
wię ja d a le j:

—  A choć dostaliśmy od panny rekuzę, 
wszelako ani jest politycznie ani też po szla­
checki! jeździć zaraz z drugiemi oświadczy­
nami.

—  A druga przyczyna? —  spyta Kosakowski.
—  Druga mości panie, rzeknę patrząc nań 

srogo, żeś ostawił żonę na Podlasiu, a żeś 
nie jest żaden basza turecki, więc dwóch żon 
mieć nie m o ż e sz ...

—  Jam  ostawił żonę na Podlasiu? —  por­
wie się Kosakowski cały, czerwony, bodajże 
was zabito! Infamisem mię c z y n ią .. .  hej! 
h e j! dość t e g o ! któż to waśei taką bajkę 
powiedział?.

W A L E R Y  P R Z Y B O R O W S K I.

(D alszy ciąg nastąpi).
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pozyskali czucie pomiędzy sobą a to stać 
się powinno dla nich zachętą, Uia kraju 
zaś i stolicy siłą dodatnią, twórczą. T ak ­
że i kandydat zwycięzki nie powinien za­
pomnieć, iz nigdzie tak  jak we Lwowie
  si p a r v a  m agnis componere licet  —

skała tarpejska nie znajduje się bardziej 
blisko od kapitolu, dowodem służą wybo­
ry lwowskie od la t ośmiu lub więcej. 
Od niego zależy, aby działalnością wy­
bitną i  patryotyczną na swojem nowem 
stanowisku zdołał stale utrzymać za sobą 
większość stołeczną — bo jego upadek, a 
nawet stracenie poparcia u poważnych 
patriotycznych żywiołów, stałoby się klęską 
publiczną. Je s t to więc jeden także z wa­
runków, aby znaczenie wczorajszego wy­
boru nie było efemerycznem i osiągnęło 
należyte następstw a; obowiązek zaś, jaki 
pod tym względem 'ciąży na deputowanym 
naszym p. Zacharjewiczu, obowiązek mo­
ralnej natury, za zaszczyt jaki mu wczoraj 
zrobili wyborcy lwowscy, je s t bardzo wielki. 
Pokonany kandydat nie powinien również 
zdaniem naszem martwić się rezultatem  
dnia wczorajszego. Szlachetna siła  jaka 
w nim spoczywa, potrzebowała właśnie, 
aby stać się pożyteczną dla kraju, oswo­
bodzenia siebie samej z pod panowania 
frazesu, jak i mógł mieć i m iał' znaczenie, 
gdy opozycya była w tym kraju prostą 
tylko negacyą, ale panowanie jego stało 
się czynnikiem bałamuctwa i chaosu od 
chwili, gdy obowiązki opozycyi stały  się 
tu taj dodatniemi i budowę mieć muszą 
na względzie. Przekonani jesteśm y, że 
ta len ta , jakie ten kandydat niewątpliwie 
posiada, na zmianie podobnej nie stracą 
wcale, lecz przeciwnie w jego wieku pod- 
niesionemi jeszcze stać się mogą. Jeżeli 
zamiast myśli o ciasnym odwecie, tej zmia­
ny on dokona na sobie, odda niew ątpli­
wie tem usługę większą —  aniżeli byłoby 
jego posłowanie w obecnych warunkach 
i przy obecnem jego stanowisku — sp ra­
wie narodowej i stolicy kraju, które nie 
wątpimy, że ukochał nie dla frazesu.

„N ow y  P ro łom "  organ Rady ruskiej.
Rada ruska, vvydaje we Lwowie własny or­

gan p. t. „Nowy 1’rołoui", dwa razy na ty ­
dzień pod redakcya znanego p. Markowa, a 
do najgorliwszych współpracowników należy 
p. Naumowiez.

NapróŻDO szukałby czytelnik w tym organie 
jakich zajmujących wiadomości, pouczających 
artykułów lub zdrowych myśli a szlachetnych 
zachęcać; za to znajdzie obfite ła jania wyjęte 
z bogatego słownika rosyjskiego, nieumiejętne 
wycieczki nietylko przeciw Polakom, ale nawet 
przeciw Rusinom nie uznającym tożsamości 
swego narodu z R os ją ,  i kłamliwe najczę­
ściej lub zupełnie przekręcone fakta podawa­
ne przez jakichś bezimiennych koresponden­
tów, wszystko pisane językiem mniej więcej 
rosyjskim z datkami niemieckietni i niektó- 
rerni polskiemi cytatami.

„Z  podobnego bukietu dostarczonego przez 
ostatni numer, podajemy kilka szczególniej­
szych kwiatów.

Oto naprzykład artykuł zatytułowany wy­
twornie „W on z dem oralizaoyą!“ Ruś upada, 
w szeregach jej zwolenników szerzy się okro­
pna demorabzacya, a kilka strasznych jej 
przykładów cytuje „Nowy Prołom " dla wie­
cznej pam ięc i:

P. Ziemiałkowski poseł miasta  Drohobycza, 
przyjeżdża do swego okręgu wyborczego, ma 
mowę, otrzymuje wotum zaufania i zaprosze­
nie na ucztę. Kogoż spotykamy na tej wystę­
pnej biesiadzie? —  trzech Rusinów! ks. N.- 
miłowicza, ks. Torońskiego i p. Ocbrytnowi- 
cza. Wieczna im klątwa! — N astę p u ją  wy­
bory w żó łkiew skiem ; włościanie rusiósoy 
wybierają ogromną większością p. Hulirnkę, 
ale księża uniccy, ci powinni zademonstrować 
że nie ida solidarnie z ludem, om będą ws/y- 
scy głosować za innym kandydatom ; ale nie­
szczęście chciało, że znalazł się jeden, ks. 
Kowalski; który popierał p. Hulirnkę. i p rze­
mawiał za nim. Z d ra jc a !

Ale nie dość tego. Organ biskupa Sembra- 
towicza „Ruski Sion", wyraźnie R u sk i , d ru ­
kuje artykuły pióra ojca Jezuity. Ja k a  kara 
może być dość wielką za podobny wystę­
pek?

A ci Rusini, którzy urządzają wieczory na 
cześć Szewczenki! To są prawdziwi dem ora­
lizatorzy narodu. Nie dość, że ś.-ięcą pamięć 
poety, który śpiewał i tworzył w prostem 
chłopskiem narzeczu, ale te uroczystości były 
zarazem demonstracyami rewolucyjuemi Ro- 
s y i ; — i policya nic na to i rząd nie zakaże 
takich obchodów wymierzonych przeciw jej 
sprzymierzeńcowi, Rosyi ?

A jakie sa środki dla zapobieżenia podo­
bnemu zepsuciu?  Redakcya „N. Prołomu" 
wynalazła je  dla użytku swoich czytelników:

„Należy oddawać pod sąd opinii publicznej i 
i napiętnować surowo wszystkie haniebne po­
stępki ‘ naszych liznnów, karyerowiczów p r a ­
w dziw ych porządnych  (to po polsku) et tutti 
quanti, nazwać ich po imieniu i zerwać z mnn 
wszelkie stosunki, choćbyśmy byli z nimi zwią­
zani przyjaźnią lub sąsiedztwem. Niechaj ich 
proteguje Polonia, mech ssę sta ra  dla nich 
o różne odznaczenia, honory i dobre preben- 
dy — w ruskich obszczestwach, w ruskich ko­
łach. w ruskich domach i w ruskich sercach 
nie ma dla nich miejsca" !

A u sk eb ren ! — woła z zapałem szanowna 
redakcya ; —  won z poczciwem  śmieciem ! — 
Tym wspaniałym wykrzyknikiem, kończy „N. 
Prołom " swój zajmujący artykuł.

Po tych mądrych i światłych naukach na-, 
potykamy „materyały dla h r .  iaaffe , gdzie 
sa przerażające fakta ucisku języka ruskiego 
przez jedną z rad szkolnych okręgowych, k tó­
ra ośmiela sie wzywać rady szkolne gminne 
do użvwania jeżyka polskiego w urzędowych 
korespondencjach; dalej artykuł p. t. „Obecna 
polska polityka", przepełniony jadem i niena­
wiścią dla naszej narodowości; koresponden- 
cye, której ty tuł podajem y: „A gitac je  wy­
borcze — petycye przeciw noweli szkolnej —  
starosta  —  pólonizacya, i znowu — fakta dla
hr. Taaffe." ,

K ro n ik a  a w n ie j o czerwonej „b azec ie  
K rakow sk ie j"  z pow odu k u ren d y  b isk u p a  Sera- 
b ra tow icza , o lw ow skich w yborach , w k tó ry ch  
stro n n icy  Rady ru sk ie j nie w ezm ą u d z ia łu , 
gdyż obaj k an d y d ac i są z b y t w ybitnym i 1 li­
lak am i, jęk  bo leśc i z pow odu w otum  zau fan ia  
danego  przez w łośc ian  ro h a ty ń sk ich  posłow i 
O nyszkiew iczow i i sp raw ozdan ie  z ' po siedze­
n ia  T ow arzystw a  K aczk o w sk ieg o ; i to  w szy­
stk o , p raw da, jeszcze  je s t  an eg d o tk a  o m ar­
kizie de S a lam an k a .

Ale idźmy dalej, a raczej w tył trochę. 
W eteran patryota" pisze z prowincyi a re ­

dakcya „N. Pro łom u" umieszcza na  czele 
swego pisma artykuł „Poznajmy się!" Podane 
tara są sposoby podźwignięcia Rusi, o utrzy­
manie jej duchowego życia; cel p i ę k n y s z l a ­
chetny^ tylko zacny patryota je s t  nieco jedno­
stronny w swych poglądach i podług niego 
ten tyko może być uważany za Rusina, kto 
należy do „obszczestwa Kaczkowskiego" lub 
„ruskiej Rady". W ięc nuże czynowniki, uczy- 
tiele i świaszczenniki przysyłajcie wkładki do 
Rady ruskiej, która wydaje „N. P ro łom ".

Patryo ta" wie. co powstrzymuje Rusinów od 
opozycyi, otoz obawa utraty awansu, ale uwa- 
ża — tym razem upełnie słusznie,— że je s t  to 
trwoga nieusprawiedliwiona; właśnie człon­
kowie opozycyi awansują prędko i pobierają 
pensye; więc śmiał ) można należeć do wspo­
m nianych  towarzystw, rząd nietylko nie b ę ­
dzie miał nic przeciw temu, ale nastraszy sie 
i zacznie je  popierać. Bardzo jesteśmy radzi 
z tego pomysłu rosyjskiego machiawela, przy­
najmniej bedzie sposobność policzyć wszyst­
kich, którzy do usług Rosyi się zaciągną — 
a społeczeństwo najbliższe tem  łatwiej b ę ­
dzie mogło od nich się odwrócić.

Oto krótko podana treść ostatniego numeru 
„N. P ro łom u", a takich numerów wyszło już 
w bieżącym roku 24 i wszystkie są zredago­
wane w podobny sposób.

Unikamy i unikać będziemy wszelkiej w al­
ki i polemiki z pismami, które kłamliwie n a ­
zywają siebie organami Rusi,  dziś zrobiliśmy 
wyjątek d la scharakteryzowania zapatrywań 
pewnej części stronnictwa, występującego pod 
hasłem Rady ruskiej, i przypomnienia jego 
działalności.

Dział ekonomiczny.
T arg  byd ła  rzeźn ego .  (W iedeń i o  kwietnia) 

N a wczorajszy ta rg  bydła rzeźnego przypędzo­
no ogółem 3 ,230  sztuk wołów, między temi 
871 galicyjskich, 1 .982 węgierskich i 37 7 nie­
mieckich. Ogólny przypęd był o 308 sztuk mniej­
szy, niż zeszłego tygodnia.. Przebieg ta rgu  był 
ożywiony, ceny podniosły się o 1 złr. 50 ct. W szy­
stko sprzedano. Płacono za woły galicyjskie po 
50 do 5 6 -—  z łr ., przedni tow ar po 57 do 58 50 
złr., za woły węgierskie po 49 do 57 -—  z łr., towar 
przedni po 58 do 61-50  z łr ., za niemieckie po 52 
do 6 0 5 0  z łr ., krowy po 49 do 54 z ł r ,  za buhaje 
po 48 do 52 z łr ., od 100 kilo martwej wagi.

„BudapesterCorrespondsnz" donosi,  że wę­
gierski m inister skarbu hr. Szapary konfero­
wał 9 b. m. długo z ministrem Dunajewskim. 
Zdaje się, że w sprawie reformy spirytuso­
w e j  przyjdzie do porozumienia pomiędzy obu 
rzadami, chociaż reforma podatkowa nie m o ­
głaby wejś • w życie już w ciągu bieżącego 
roku.

KRONIKA.
K raków  d. 11 kw ietnia.

Dowiadujem y s i ę  ze źródła kompetentnego, 
że spór powstały pomiędzy Gminą m. Krakowa 
a Towarzystwem gazowem co do dalszego roz­
szerzania sieci ru r na przedmieściach Krakowa, 
(Gmina wzbroniła Towarzystwu tego rozszerzenia) 
rozstrzygnięty został na korzyść Gminy. —  Decy­
z ja  ta  wpłynie bardzo korzystnie na ostateczne 

| uregulowanie anorm alnych i opłakanych sto sun ­
ków z Towarzystwem gazowem.

T o w a r z y s tw o  t r a m w a jo w e  przedstaw iło ma­
gistratow i krakowskiemu projekt zaprowadzenia 
drugiego toru  na linii obecnie w ruchu będącej 
z opuszczeniem miejsca przejazdu w Bramie Elo- 
ryańskiej. Projektow ane rozszerzenie dotychcza­
sowej linii powitać należy ze względów na bez­
pieczniejszą kom unikację jak  i wygody publi­
czności, gdyż obecnie co 15 a  następnie co 5 
m inut będą kursowały pociągi.

W skutek tego i liczba wagonów jak  również 
służby i zaprzęgów, powiększoną zostanie.

N a b o żeń stw o  ża ło b n e  za duszę ś. p . Anny 
Helclowej, odprawionem będzie ju tro  o godzinie 
10 w kościele 0 0 .  Kapucynów, jako w rocznicę 
śmierci. Trzecia to już rocznica śmierci szla­
chetnej testatorki, której życzeniem w ostatniej 
woli wyrażonem było, aby w rok po jej śmierci 
staną ł zakład dla nieuleczalnych i rekonwalescen­
tów. Ofiarowała ona na ten cel milionowy m ajątek. 
Przypom inaliśm y o tem często w ciągu ubiegłych 
trzech lat i dziś, bodaj po raz ostatn i, przypo­
minamy, że wola testatorki dotąd nie spełn iona!

p. Braun, utalentowany cytrzysta , który pro 
dukował się na pokojach dworskich wobec naj 
dostojnieszych osób, wielce ceniony w Monachium 
i W iedniu, przybył do naszego m iasta i przyj­
mie udział w koncercie, jak i w tych dniach dać 
zamierza tutejszy „Klub cytrzystów ". P . Braun, 
już przed paru laty gościł w Krakowie, zamierza 
tu  osiąść na s ta łe . Jego wyjątkowo  piękna, 
pełna sm aku i elegancyi g ra , w tych dniach, na 
wieczorze, w jednym z domów tutejszych, oce­
nianą by ła  bardzo życzliwie naw et przez muzy­
ków fachowych, którzy jak wiadomo, nie lubią 
instrum entu  nie posiadającego siły i potęgi tonu 
chociaż miłego i dźwięcznego.

„Kuryer Poznańsk i"  podając biografię zmar­
łego przed kilku dniami w Krakowie O. Kamila 
P rasztłow icza, profesora zakonu Jezuitów , uro­
dzonego w Samborze w r. 1817, przypom ina, że 
zm arły odbywał wspólnie z ks. Karolem A nto­
niewiczem misye na Górnym Szlązku od r. 1849 
1866 .

Na pomnik Mickiewicza nadesłali na ręce 
Prezydenta m iasta : L. B. z Baligrodu 1 fl., d i. 
W urst z Cieszanowa 2 fl., „Różowe Domino* ze 
Lwowa 20 fl. Powyższe kwoty składa się na 
książeczkę kasy oszczędności 1. 62 ,243 .

Sąd d e leg o w a n y  karny skazał dzisiaj jednego 
obywatela na 3-dniowy areszt, względnie 30 złr. 
grzywny za zelżenie członka straży ogniowej w 
służbie będącego.

Dzień w c z o r a j s z y  na bruku lw o w sk im  tak
opisuje „G azeta N arodow a": „Świt wschodzący
na niebie zastał już afiszerów w pełni ich czyn­
ności. Mury Lwowa witały wstające słońce dwo­
ma wszędzie się powtarzającemi nap isam i: Za- 
charjewicz —  Romanowie/. Od rana po przed­
mieściach rozleciały się dorożki. Agitatorowie, w 
nich siedzący, trzymali w wzniesionej dłoni ta ­
blice na drążkach przybite. Przeważał nap is: „Nie 
wybierajcie kandydata rządowego —  Zacharjewi- 
cza". Przypomniało to nam czasy r. 1 870 , kiedy 
z podobnemi tablicam i uganiali po Lwowie a g i ­
tatorowie — konno. Około 9 zaczęło się roić na 
rynku. Różnobarwne tło p lacu— patrząc z góry ■ 
upstrzone czerwonemi i niebieskiemi kolorami 
ubiorów naszych wiejskich gospodyń, zaczęło zwol­
na —  zwolna szarzeć coraz bardziej... wreszcie 
wypełniło się czernią ruchomą, której każdy szcze­
gół, jak niedbały rzut pędzla — to wyborca 
lwowski. W śród tej masy przem knął zrzadka cza­
sam i, jak  o tęczowych barwach m eteor, roznosi- 
ciel afiszów, alias  ekspres w czerwonej czapce, 
niebieskiej kurtce, z wielką białą tablicą na drą­
żku... N ajtłum niej, najgwarniej przy głównpj bra­
mie ratusza. Agitacya wre —  kipi .. „Zacbarje- 
w icz!" „Romanowicz !“ — a „Romanowicz!" naj­
głośniej wołają ze wszystkich stron najęci lwow­
skich opinij wyznawcy. Mufci w przeddzień Ra 
mazanu nie wywołują głośniej imienia A llacha! — 
W śród tłoczących się mas utrzym ują urzędnicy 
m agistratu , odznaczeni różami z herbem m iasta 
porządek. Mnry ratuszowe i filary jęczą form al­
nie pod naciskiem kleju afiszerów... Pod nogami 
przechodzących stosy Romanowiczów i Zacharje- 
wiczów —  to jest kartek z terai nazw iskam i... 
a  o uszy przechodniów obija się co chwila kwe- 
stya dn ia : Jak  tam sto i?  — Zacharjewicz czy 
Romanowicz ? “ .

Walne zgrom ad zen ie  członków Towarzystwa 
pedagogicznego oddziału lwowskiego odbędzie się 
w Szczercu dnia 25 b. m. z następującym  po­
rządkiem dziennym : 1) Nabożeństwo w obu ko­
ściołach parafialnych. 2) Zagajenie przewodni­
czącego oodziałn. 3) Odczytanie protokółu z o- 
statniego walnego zgrom adzenia. 4) Sprawozda­
nie z czynności zarządu, stany kasy i biblioteki. 
5) Odczyt prof. K arola Rawera : „Ród i wycho­
wanie króla Ja n a  Sobieskiego". 6) Odczyt nau­
czyciela Em anuela Gordziewicza : „O trudnościach, 
na jakie napotyka nauczyciel wiejski w pełnieniu 
swoich obowiązków i jak  może je u su n ąć?"  7) 
Odczyt insp. Bolesława B arauow skiego: „Mickie­
wicz i Góthe, paralela pism i życia." 8) S pra­
wozdanie o zadaniu „Macierzy" i obowiązkath 
delegatów tej in sty tu iy i. 9) W nioski członków. 
W razie pogody wycieczka w okolice miasteczka 
z wyjaśnieniem pamiątek historycznych. Wyjazd 
ze Lwowa koleją dnia 25 b . m. o godzinie 6-ej 
min. 45  z rana. Odjazd ze Szczerca z powrotem 
o godzinie 6-ej min. 45 wieczorem. Zarząd od­
działowy stara  się o zniżenie ceny jazdy koleją 
dla uczestników walnego zgrom adzenia

W Z ło c z o w ie  um arł 9 b. m. Jauuary  Krzyw- 
kowicz Późniak, b. prezydent sądu i obywatel 
honorowy, mając lat 73 . Był on miłośnikiem 
literatury i serdecznym przyjacielem ś. p. W in­
centego Pola.

M etropo lita  M ohilewski ks. Gintowt, pozy­
skać ma według „Mosk. W ied." trzech sufraga- 
nów. Do prekonizacyi przedstawiono ks. Dow- 
g ia łłę , dzisiejszego adm inistratora, ks. Martynowa 
(zapewnie znanego jezuitę moskiewskiego), z urzą­
dzającego kościołem maltańskim i ks. Ma ale- 
wieza, profesora akademii duchownej w P e te rs­
burgu.

W Poznaniu odbyły się w sobotę trzy walne 
zebrania, mianowicie: Towarzystwa Czytelni ludo­
wej, Spółki teatralnej i nadzwyczajne walne ze­
branie w sprawie funduszu żelaznego subw encji 
T eatru  P oznańsk iego; fundusz ten wynosi dotąd 
5 5 .0 0 0  marek.

W Wiel. Ks. P oznańsk iem  naliczono w dniu 
10 stycznia b. r. według tymczasowego zesta­
w ienia: koni 2 1 0 .1 8 ?3  (197 ,0 8 3  w r. 1873), 
bydła rogatego 4 9 8 ,8 4 4  (5 7 0 ,6 7 0  w roku 1873), 
owiec 1 .869 ,988  (2 .6 2 9 ,3 9 9 ) , nierogacizny
4 6 6 ,6 2 3  (3 1 0 ,8 3 5 ), kóz 70 .684  (48 ,494), b a r ­
ci 93 ,441  (1 0 5 ,6 5 3  w r. 1873).

W  całem zaś państw ie joruskiem  naliczono : 
koni 2 .4 0 3 ,2 8 9  (2 .2 7 1 ,3 3 0  w roku 187 3 ), mu 
łów 572  (934 ), osłów 6 .313  (8 7 8 3 ), bydła ro­
gatego 8 .7 3 5 ,5 9 6  (8 .6 3 9 ,5 1 4 ), owiec 1 4 .7 1 6 ,7 3 2  
(1 9 .6 6 6 ,7 9 4 ) , nierogacizny 5 .801 ,784  (4 .295 ,926) 
kóz 1 .6 7 2 ,3 7 0  (1 .4 8 1 ,4 6 1 ) , barci 1 .232 ,231  
(1 .4 5 0 ,0 5 5 ) .

W ziem i Chełmińskiej jakoś nie służy po l­
skie powietrze N iem com ; i tak  teraz, jak  dzien­
niki poznańskie donoszą, do 66 majątków w rę­
kach niemieckich będących wystawionych jes t na 
sprzedaż. Ziemia Chełm ińska zamieszkana je s t 
stosunkowo dość gęsto, gęściej niż w innych 
stronach księstw a przez Polaków.

W Obornikach W W ielkopolsce, tam tejszy 
sędzia, jeden z zawziętych polakożerców, wywie­
ziony został do zakładu obłąkanych. Twierdził 
on, że należy całą siłą zniszczyć wszystko, co 
tylko je s t polskiego. Gdyby wszystkich na tym 
punkcie obłąkanych chciano w szpitalach um ie­
ścić —  brakłoby miejsca.

W W a r sz a w ie  zgorzał największy w całem 
mieście, czteropiętrowy budynek murowany, hotel 
Lake-V iew ; stra ta  wynosi około 27 .000  dola­
r ó w — ale mowa tu  o amerykańskiej W arszawie 
w stanie Indiana.

K anał ł ą c z ą c y  Dunaj z Czarnem m orzem .
Gazeta „Rom anui" wychodząca w Bukareszcie, 
w jednym z ostatnich numerów, podaje projekt 
angielskiego inżyniera, tyczący się przekopania 
kanału, mającego połączyć Czarne morze z D u­
najem , między Czarnemi wodami i K iustendże. 
Droga, którą przebywają okręty idące z Czarnej 
wody do przystani dunajskich wynosi około 350  
kilometrów ztam tąd zaś do Kiustendże przeszło 
200  k ilom etrów ; wybudowanie projektowanego 
kanału  zmniejszyłoby przestrzeń, przebywaną przez 
okręty, o blisko 500  kilometrów. Długość kanału 
wynosiłaby około 60 kilometrów, z których tylko 
15 przechodzi przez g run ta  trudne do przeko­
pania. W ysokość powierzchni Dunaju i •. lorza 
Czarnego przedstaw ia się bardzo korzyst ,ie dla 
budowy kanału. Dunaj bowiem leży o 12 metrów 
wyżej od morza. Ilość wody, potrzebna dla n a ­
wodnienia kanału  jest przy wielkiej obfitości 
tejże w Dunaju stosunkowo bardzo nieznaczna i 
nie można z tego powodu obawiać się, oby w 
rzece mógł powstać b rak  wody. Przeprowadzenie 
kanału  przez Dobruczę, przyczyui się do pole­
pszenia stosunków sanitarnych i urodzajności tej 
prowincyi. H andel Rum unii zyskałby bardzo wiele 
i dla tego koszta pomienionego przedsiębiorstw a 
w porów naniu z korzyściami, jakieby ono pod 
względem politycznym i handlowym przyniosło, 
przedstawiają się bardzo nieznacznie. P y tan ie  
je s t tylko, czyby na to zezwoliły mocarstwa tra ­
ktatowe a szczególniej Rosya.

W Berlin ie  stracono onegdaj rano skazanego 
na śmierć C onrada , który zamordował swoją 
żonę i dzieci.

W Londynie m a być jeszcze w tym roku za­
łożoną kolej elektryczna popod Tamizą. Dworce 
staną w odległości pół mili angielskiej od brze­
gów po obu stronach rzeki.

Etna mimo to , że trzęsienia i pękania ziemi 
koło kraterów nie ustają, sam a się uspakaja. W 
K atanii obserwowano kilka w strząsn ień , d. 28 
m arca najmocniejsze z nich u szkodził' k ilkana­
ście domów. Z dniem tym mnożyły się również 
inne oznaki, jak  wyziew siarki w powietrzu, t .  j .  
że niebawem mimo pozornego spokoju grozi 
gwałtowny wybuch wulkanu.

S am ob ójcza  Śm ierć ks. N atalii Szacliow- 
skiej 1 b. m. pod Kijowem nastąp iła  na drodze 
żelaznej pod kołam i pociągu. Papiery przy niej 
znalezione każą domyślać się, że powodem s a ­
mobójstwa by ła  stra ta  męża i syna, niedostatek, 
a  wreszcie zawód w otrzymaniu posady nauczy­
cielki robót ręcznych, o k tórą się sta ra ła . O sta­
tnie dwa ruble przeznaczyła na to , aby zawia­
domiono telegraficznie Aleksego Szachowskiego
0 śm ierci jej i syna „z powinszowaniem, że nikt 
już o sukces prosić nie będzie".

S ta ry  G orczakow  od 60 la t prowadził ko­
respondencję z rozmaitemi znakomitościami, m ię­
dzy innemi z Thiersem , nigdy jednakże nie roz­
pisywał się o polityce, zawsze tylko o literaturze
1 sztuce. Pam iętniki będą nietylko zajmujące ale 
drastyczne, ponieważ Gorczakow zastosował na 
wielką skalę używanie pięknych kobiet, jako a jen ­
tów politycznych. W  każdej sto icy była cala 
g rupa pięknych dam na jego żołdzie. Z rosyj­
skiego funduszu dyspozycyjnego wydawano rocznie 
na ten cel kilka milionów. Stary książę nietylko 
zresztą w polityce ale i w życiu aż do końca 
lubił piękne panie. Podczas wizyt w Paryżu zda­
rzało się nieraz, że wieczerzał i pił szam pana 
i  8 lub 10 damami. Półświatek paryski opła-
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kuje stratę jednego z największych swoich pa 
tronów zmarłego w willi pięknej pani Braun, 
który zawsze wspaniałomyślnie pieniądze

" 's p r o s to w a n ie .  W  wczorajszym przeglądzie 
politycznym na stronie trzeciej, wiersz 6 
miast w „Madrycie- powinno byc ie  ,w  m 
xyku‘ przebywa obecnie Patryk Tynan słynny 
Nr. 1 ze spisku irlandzkiego. ^ ___

t e a t r  k r a k o w s k i .
R epertoar. , .

p S t f  ,’ 2 . )  T d » £ 1( S .

,  W indsor,- k o m .d ,. w 5 »“ “ h S t a t a P " " 8'
przekład W ł. Sabowskiego._________ _
~W v a ta w a n l eustająca 1  o warzy stwa Przyjaciół Sztuk 
D- i T w  Sukiennicach otwarta codziennie od godz. fiff dyo 4ej, próo. poniedziałku.-Wstęp niedzielę 

W  d n i e  powszednie 30 centów.
Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagiellońskie^ 

„c fCalUoium majua) zwiedzać można codziennie od 
g a iu_£\ei prócz niedziel, świąt i feryj umwersyt. 
g M u z e u m  T e c h n io z n o -p r z e m y s ło w e  w gmachu 0 0 .  
„  -„..Iranów, otwarte codziennie od g. 10—6ej. 
Wstęp 20 c. od osoby. W niedziele i święta od 10e)

d ° S k a r b ie C >i| g r o b y  k r ó le w s k ie  W katedrze na Wa­
welu zwiedzać można w niedziele i święta po Sumie- 

G ro b y  z a s łu ż o n y c h  U OO. Paulinów na Skałce 
zwiedzać można w niedziele i święta rano.

że dobrze r o b in ie  czekając aż nań kolej przyj- 1  obawiać się wojny, dopóki jej
s • i. „  „u.. mu nnnsftnnio. WfMri.dzie i zważając na to , aby się nie odosobnić  

przez opuszczenie podczas pokoju w spółin .ere  
sow anych.

Rada państwa.
p . R om anowicz w telegram ie w ystosow a­

nym do „D ziennika Polskiego" zaprzecza, ja -  
koby udaw ał się do Dra Sm olki z prośbą o 
polecen ie swojej kandydatury.

M inisteryum  spraw wewnętrznych zajmuje 
i sie  przygotow aniem  wyborów do sejm ów; ga­
lic y jsk ie g o , tyrolskiego i kraińskiego, których  

neryod wyborczy w lecie  upływa. W ybory od­
będą sie po odroczeniu Izby deputow anych  

j  prawdopodobnie w drugiej połow ie maja.

K oło  polskie odbyło d. 10  b. m . posie 
dzenie. Odczytano liczne petycye w sprawie 
przeniesienia zarzadów kolei galicyjskich do 
kraju i uchwalono, urgować dalej tę sprawę 

•T a tn d n n s7onvch przez rzad trudności. —  
?  Chrzanowski w niósł, aby K oło polsk ie w y­
stąpiło  za now ellą szkolną i now ellą landw e- 

zycka pod warunkiem, a b y  poprzód galicyj

sam a nie w v- s ło w e j o św ia d czy ł m in ister hand lu , z e  rząd  nie y ^  z n iek tórem i w n ioskam i
referenta w  spraw ie oznaczen ia  norm alnej 
ilo śc i godzin . D z ie c i n i ż e j  d w u n astego  roku  
n i e w o l n o  przyjm ow ać do za jęcia  w  fab rykach , 
zaś d ziec i od dw unastego do szesn astego  
roku życ ia  m ogą b y ć  ty lk o  sześć  godzin  z a ­
trudnione w  fab ryce , p rzyczem  zw azac n a ­
le ż y , by  na tern prym us szkolny  pod żadnym  
w aru nk iem  n ie u c ie r p ia ł; od szesn astego  o 
ośm nastego  roku  m ogą  b y c  za jęci d ziesię  
godzin . R ząd  przyjm uje w n iosk i re*®rf£  > 
ty czą ce  się  za jęc ia  k o b ie t i to : k oh le  y ,
k tóre od b y ły  p o łó g  m ogą pracow ać dw an a­
śc ie  godzin  dzienn ie a le  przy rzeczyw iste j  
pracy ty lk o  d z ie s ięć  godzin  dzienn ie. L -
j ę c ie  d orosłych , w y j ą w s z y  roboty na  akord,
m oże w yn osić  w  n ocy  ty lk o  p ięć  do sze sc  
godzin . R ząd  przem aw ia  za od poczynk iem  
w n ied z ie le , w y jąw szy  robót przy kopaln iach . 
K w esty a  ty czą ca  s ię  odpoczynku  w  dnie

r ,“ A m en .* W  ty m sn m jin  d„- U p l l d -
chu telegram y nadeszły z W arny, T^tar B a P e?stra R in g e lsh e im a  na w ła sn e  żąd a-  
zardziku, Gabrowy, Orchowacu i od B ułgarów  zeugm  g m u w ie jk ie go krzyża  or-
kijowskich. „Bałkan" org a“__r^sD 8a cfi. T L  I <w ’n L p.onolda, z u zn an iem  znak om itych

w oła.

Rzad Czarnogórski —  jak donoszą z Cat- 
^ar0  1 _ postanow ił wybudować tw ierdze w 
wąwozie D uga, w Grahowy i N iksiczu .

Stronnictwo narodowe bałgar k ie , które 
chciałoby się coprędzej pozbyć uciążliw ej m o ­
skiewskiej opieki i doprowadzić swoją ojczy­
znę do zupełnej n iezależności, je s t  _ obecnie 
zupełnie usunięte od rządów, natom iast b ę­
dące u steru stronnictw o rosyjskie składające  
s ie z na w pół zruszczałych B ułgarów  i u rzę­
dników  M oskali, m anifestuje siln ie sw oje za-

^ O sta tn iem i czasy otrzym ał np. Ignatiew  dwa 
telegram y, jeden z Ł ow czy drugi z Bukowa­
n a  w których jest wyrażona nadzieja utw o­
rzenia B ułgaryi podług układu w San-Stefano. 

Tobie jenerale* pow iada telegram  z Berko-
rthrrmnv słnwiaóSZC

Kalendarzyk. Jutro-. Ju liu sza  p a p ie ża  i  D a ­
m iana b isku pa . W piątek: Jh styn a  męcz. i  
Id y  pan n y

T h *  eP̂ a ? n d e ^ y ? n bay d S f f t e n e r a ł ó w  w y X d z a c y  w Sofii, p is ie  deru  L eop o ld a
ska kwes y ;ednak odrzuciło w nio- m iedzy innem u g  p sek cy jn y  W la sits  zo sta ł m ian ow any

i trudności niem ożliwem .

Przeciw  n ow elli szkolnej 
12 8  m ów ców. Są to posłow ie W ollw ich, T il-

scher, Rechbauer, T o m a szc zu k , Prom ber, C ar-

10
  -  . . An tM rvch I korpusu. Jen era ł-m a jo r  S zw a rten ey  zo sta ł

rewindykacyi tych _ ProwinL^ ’ m szczenia 1 szefem  sek cy jn y m  w  m in isteryum  w ojn y ,
istnieją historyczne i e n̂° g ra , głów na I p u łk ow n ik  jen era ln ego  sz tab u  H o ld  p rzeło -

do tego celu  m usi by  ̂ § |  y,;nra n rezyd ya ln ego  w  m in isteryum1 U U bCfcV   ,
działalność rozsądnego rządu.

PUiKOWmii. —------- . - i  __
żonym  biura p rezyd ya ln ego  w  m in isteryum

s S S ś g i s p a i :  F r .1r t -“ "  ; g g sgK S js
żeby jedno V i yChra“ m f i n n X  p r o w a d z i ć  |  żywania serbsko-chorw ackiego języka w D a l- | m oryał o udzielaniu dym is p p  „ | niona pi

J   - r a z e m  z i n n e m i  p r u n a u Ł i o  i " j  " - y --------------  ,
Pojedynczo ub ra F ran cy i. N ie spo- m acy. na pobrzeżu.
zaczepna poi tyk| T g ianrzeczenia na nasze _  , ,  ~■ Sie w iec zaprzeczenia na nasze 
dziewam y w szystkie podobne um owy
n a f e ż a  d o’ dziedziny bajek. P og ło sk i roz- 
nuszczane w tym  kierunku są po prostu  
p r z y p u s z c z e n i a m i ,  opartem i na objawiających  
sie interesach każdego z tych m ocarstw. 
A ustrya, N iem cy i  W łochy czują potrzebę 
utrzym ania europejskiego pokoju i w tern

D alm atyńscy deputow ani przyrzekli przybyć 
we środę. ___________ .

P od łu g  „Pokroku" w rozprawie nad no- 
w ella szkolną zabiorą g ło s  K w icza ła , R ieger  
i C lam -M artin ie . D eputow ani z prawicy my- 

A ustrya, N iem cy i w io cn y  czują> v u u « ,» f . i . . re2Uiaminu, w tym  kierunku, |  stanu, aDy niepourwuu™
utrzym ania europejskiego pokoju i w tem  I 5 0  posłów  nie w ystarczało do spo- I opinię, przez tworzenie oa '^ ly n a im n ie i do-

sadm one, 1 w sazaym  razie r . - - _ --------
i»smarc& I Orwanizacva dom u inw alidów  zosta ła  zm ie-
m oryał o udzielaniu dym isyi przez radę stanu. dgkret Grevy,eg0- stanow isko

„ ,„°skS 0“ .  ?
dla F ran cji. Oba te  » « carstwa w jstarczaja  4 0 0  » >tmer J n .  . ^
sobie i nie potrzebują obcego poparcia. P rócz za g • J * |  cho(lu 3| 0ńca stoją przez 
L g o  ta . B ism arck je s t  Ą y t  j o r o m n ^ n 1 Mtoa naW t* b r o ii ić
stanu , aby niepotriebnie■ d m n i l  rtarSv |ia  U  kwietnia. S iedm  t j s ię c j  Ind ii

pracujących w porcie zm ó w ili się  na bezro­
b o c ie -p o r z ą d e k  jednak dotąd m e zaburzony. 
D o c i e , p w„;„łnin K s. T om asz Ge

O b a w ę  taka uważamy tylko wtedy za uspra- 
L uiw iona gdyby w skutek przewrotów, 

któreby nastąpiły  po za obrębem  obecnego  
francuskiego prawa publicznego, rządy we 
Francvi objęła zasada lub człow iek któryby  
2  r fo b v ta  a niepew ną w ładze przez 
w ezwanie w ojow niezjeb  popędów narodu urno- 
cnić usiłow ał. W  takim razie chodziłoby o to ,
Z  w  crestwo F ra n cji nad jednem  z trzech  
mocarstw ' odniesione nie zagroziłoby bezp ie-  
czeństw u lub n iepod leg łości pozostałych . G dy­
by n. p. Francya N iem cy stale  pokonała, to 
niew ątpliw ie sytuacya polityczna stałaby sie 
dla A ustrvi i  W łoch niepew ną, a m oże na 
w et groźna. Tak sam o m usiałby niem iecki i 
austrvacki polityk zadać sob ie  pytanie, czy 
byłoby dogodnem , aby Francya bezpośrednio  
S b  *  form ie cisalpińsk.ej rzeczypospo .tej 
sw oie granice przez W łochy na wschód roz- 
Bzerzyła, albo że b , Włochy wskutek. m e s z « ę  
(Sliwei v,oiny popadły w zależność od Iran cy i. 
Oba w y p a d k i sp ro w a d z iłyb y  d la  A u s tr y i i  
N iem iec n iekorzystn ą  zm ianę w  porów nan iu  
obecnem położeniem . B ezpośredni napad Fran- 
c y f n a  Austryę byłby m ożliw y tylko przy po­
m ocy W łoch , a A ustrya niem a żadnego in te­
resu dawać podobnej ew entualności to  sam o

^°^Także d la  N iem iec nie może być obojętnem  
zmniejszenie bezpieczeństwa zachodn iej a u s try -  

nranicu przez zbliżenie francuskiego są-
I M , * m h .

siedztw aw  . jest d la  N iem iec p o trzebą , a  
A u stro - W  g 'i d m iecki p o lityk  nie może p rzy -

k t

t s r Ą  ź & z s s i  i.«ry.-.sairu *■ *♦
stw a będą zm uszone prz ^ j^ b y  jedno z
w ystąp ić w obronie p o k o j u ,  gdyby jean
nich było zagrożone n ap aścią^ ^ .

D o p ó k i tr z y  m ocarstw a k ieru j Pgzczac 
k ą  oględnego p r z e w id y w a n ia , l  VP
n a le ż y /ż e  h ż d e  z nich miałoby pocm c e .  f tu a
res aqitur, paries cum proxtmus ardet a. y 
to  przekonanie urzeczyw istn ić, sądzim y, 
nie potrzeba form alnych układów ; nie wie 
m y, czy ona is tn ie je ; ale jesteśm y przekona­
ni, że logika h istory i jest dość suną, aby 
przekonać każde z tych  pokojowych m ocarstw ,

b / » 
utrzym uje że m anewr lew icy m ógłby wypa 
na naszą niekorzyść. „N ie wiem y — pwze 
korespondent ow ego liberalnego  dziennika 
jakby nazwać upadek now eli szkoinej, iozy. 
cessans, czy dam num  em ergens, dość że w
tej form ie, w jakiej ja  nam ;
g u s tu  w Izbie panów, me m ożem y juz pragną

jeV o Ptadk uw ażaliśm y zachowanie się posłów

a W łochy zbliżając s ię ' do A u stro-W ęgier i 
N iem iec, daja nową rękojm ię, że ich  obecna  
polityka będzie m ia ła  cechę zachow awczą i  
pokojową. ‘____________

M o n a c h i u m  11 kwietnia. K s. T om asz Ge­
nueński przybył tu wraz ze sw ą matką i przy­
jęty  zosta ł bardzo uprzejm ie przez książąt, 
w ładze m iejskie i wojskowość.

P etersbu rg  10 kw ietnia (te l. w ł.). R ozeszły  
sie tu  w iadom ości, że koronacya zostanie od­
roczona. P olicya natrafia na pism a, które w y­
kazują, że n ih iliści starają się w szelkiem i si­
łam i, aby przeszkodzić koronacyi.

K u r s a  telegraficzne z d. II kwietnia 1883.
W ie d e ń ,  2 godz. 30 m. pop.

K e n t*  p a p ie ro w a  a u s t r .  78-40. B e n ta  a re b rn a  7 9 —

P olityk a  kolonialna F rancyi ożyw iła się 
nadzwyczajnie w ostatnich czasach w Afryce
nad brzegam i Senegalu , gdzie gubernator fran- , Kente P.p»erow» ~  .er8ka l 20-4O. Loay z r 

jej u p a u a u  . . łó  . cuski opanow ał na m bcy traktatu królestw o Benta złota 98 ^ J \ AJ a Anatr0 . węgierskiego
D otąd uw ażaliśm y zachowanie się posłów  . v  ^  podobno postanow l0no 1 1860 i s i s o .  .......................

polsk ich  w 8Pr_awje„ L T ! iL J7 v n h  07.e n a m iSrea -1  stanowczą okupacyę Tonkinu.polsk icn  w sprawie -
stwo na rzecz sprzym ierzonych z nam i rea 
kcyjnych frakcyj praw icy, gdy tym czasem  „ 
beralny“ dziennik w idzi w ew entualnym  jej 
upadku dam num  emergens. Już to najwię sz 
dam num  emergens dla kraju lezy  — nasze 
zdaniem  w .liberalizm ie"  bałam ucenia opinii.

Przegląd polityczny.

832— . ,*keye kredytowe 316 , 148-60.

K ortezy h iszpańskie przyjęły na p osiedze­
niu z dnia 8 b. m . nową rotę przysięgi par­

la m en ta rn ej, w edług której wolno deputow a­
nym  w ykonać przysięgę wobec B oga lub te 

I złożyć przyrzeczenie .n a  honor."
W ypadek to bardzo ciekawy w H isz p a n i, 

gdzie kw itła kiedyś iukw izycya; snać ostate- 
j czności zaw sze się schodzą.1~"-------     B e r l i n ,  * d . U  b . m . leo

*. w  j? zstsis. KoL K*
R osyjsk i m inister wojny W annow ski, zwraca 

jak donoszą z W arszawy —  szczególną uw agę
na obwarowania, których budow ę rozpoczęto I T T T cp oskTżLnia^m inistrów, kończące się 
w K rólestw ie P olsk iem . Jego  najnowszy pro- dotycz „iaw;pn;a w stan oskarżenia na-
jek t fortyfikacyjny dotyczy P rus położnych I w m oskie p ra(jy  stan u : Idm ara,
nad N iem nem , kilka m il na południe od K o' ^ ? PT ay v o v ta  H olm boe H elliesen a , Jensena  
wna, m iejsca nadzwyczaj dogodnego do prze-1  K ieralfa, V  y , i

m<nnr> \T i ^  ̂  L dl o łorrn hard 7.0 wa

Dukat 6-64 Napoleoudor 9 -4 8 - . Lombardy 148-60. 
Losy z roku 1864 167-60. Akcye kolę._Ka^ol. Ludw. 
308-60. Akcye Lwow. Czemiow. 171 . y o_Ban.
wee. północno-wschodn. a68 —. Afecy p
kl, _ 6 %  Oblig. indem, galicyjsk. 98 80. Losy 
prem. wegierskie 116-80. Akcye kolei Koszycko-Bo

iA7 « Akc kolei pótn. zachód, austr. **66 gum. 147 - .  Akc. aoiei V g.5() Bnble.
6 *" L is ty  z a s t. h ip o te c z n e  10Z 4 t>. m a r a i  *

*  . ’  n a . o f  4  • /  R e n t a  z ło ta -w ę g ie r s k a  90  0 0 .

s f z r  v 4 A . w .  m -i ». a w
grodzki© 164‘50.

Usposobienie giełdy: lepsze.
Berlin, Z d. 11 b. m. 1883, r.

’   Warszawa 202*10.
aou. aa... 63*10. 4% Listy 

Likwld. 54-7b. Akcye Kol. Kar. Ludw. 132-50. Akcye 
kredyt. 540-60.

Emil S zw arc
Wydawca.

Jan Gadowski
Odpowiedzialny Redaktor.

prawy przez N iem en i dla tego bardzo wa­
żnego pod w zględem  strategicznym , które 
zostanie obwarowane razem z Grodnem , K o ­
wnem  i Grajewem . W annow ski uważa obw a­
rowanie P rus za rzecz w ielkiej wagi i łączy  
fortyfikacye nadniem eńskie z założeniem  nowej

M unthego.

Telepali „Gazety M o fs W ‘.
n a d e s ł a n e ^

„W iener M edi-Hoffa przetwory słodowe.
 -— —  i cinische P resse , “ organ praktycznych lekarzy,

ro wanie Jfrus za rzecz w ielkiej wagi i « a c * ji r , T„ba deputowanych: 1 zawiera w części redakcyjnej nas T -
fortyfikacye nadniem eńskie z założeniem  nowej I W/ieden i, rA7nrawach nad czeska trans- I ta tk ę : Przy nadzwyczaj cz  ̂ 7;m aa zda-
lin ii kolejow ej, która s .e  zejdzie z koleją z W ilna w szczegółow ych  ^ X a r t l .  bez ropraw. rze, szczególn iej podczas sło ty  i  jm n a,i^ zua .
do W itebska. Cała ta  sprawa została już p r z e d -  wersalną koleją przyjęto • prze- rzających się  chorób naf Ẑ n «  abv publi-
łożona radzie państw a, a m inister wojny po- Przy art. 2  W  nrzviecie przestrzeni traw ienia, uw ażam y z a  s t o s o w n e  aby punu

strzem e, poleca P latzer przyjęcie P lekarskie zwrócić u w a g ę  na przetwory

■, I sl0,i“ e Hoff1' któte . ^ - J S B S S ŁW arszaw y donoszą z M o h i l e w a , ze j przem awia przeć  ̂ p^^  ̂ nr7fi8trzeń ta m ożDo
kom unikacja na liniach ' p o tu ? m o w « -« sc> >  I K m m óh-O berplan  ’ p'4l^ M 4 n a  kolej I skutecznie ikratąiąoym  w ielu
dnioh / s t a . ,  m p ełn ie  p „ e „ , n a  .sk u te k  b ,^ b u d o w a n a  ^ y a k o j r u g

W Je * ------------------  m oże nastąpić dopiero przez no fałszy- i porczyw ym  kaszlu, chrypce, ^ ° g óle w cier'

„Frem denblatt* om awiając artykuł „N ord- I Takie P ^ T X T r e m n h f inne usiłow ania b u - 1 pieniach narządu ^ ^ s ł o d o w a * 1 czokolada  
deutsche A llgem ein e Z tg “ o potrójnem  wł 0.®H°" I dowania tam  drugorzędnych ko?ei. Teraz w ła - piwo zdr o w i , f n e j
m em iecko-austryackiem  przym ierzu P «wiâ a ' ^ ie ma rzad przedłożony projekt na tę  prze- s to su n k o w o .J  ^ ry c z n y : Wiedeń, G raben, 

nota um ieszczona w „N orddeutsche AU- ™ n; aktvcznvch pobudek dlatego n a le - I  odniosły . (S k ła d  Tau y j  i
geinoine Z tg*, która ma pjętoo urzędow e, p o- J rzeó prakt g ™ *  prywatnem u Br a u n e r s tr a sse  8 ) .
wtnna Francuzom odjąć wszelką w ątpliw ość, zaiopy P * 1 _ _  ... _  —
a prawdziwi m ężow ie stanu p o w in n ip r z y jść  l P ^ j ^ ń  11 k w ietn ia . W  k om isy i p r z e m y -*
do przekonani?, że F rancya m e potrzebuje I W,eaen
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C. k. uprzywilejowana fabryka bielizny: ni

~M~_ B E Y E R  i S P Ó Ł K A .8
Sukiennice Nro 13 —  14 w K r a k o w ie  poleca swój w ielki sk ład  bielizny dla 

| Panów, Dam i  dzieci, zrobionej z najlepszego gatunku p łótna i szyrtin gu ; także 
I w ielki skład płótna, b ielizny stołow ej, ręczników, chustek do ńosa i  szirtingu w ka- 
! żdój jakości, po nadzwyczajnie nizkich cenach.

C e n n i k .
I K ołnierzyki m ęskie 

nałyra gatunku  
1-20 do 1-50. 

j M ankiety m eskie i 
1-80 do 2.
tu z in a  ln ianych chustek

damskie w dosko- 
;a i/j tuzina złr.

dam. za 6 par" złr.

7:

do nosa c. 
90, 1-20, 1-40, 1-70 do 4 złr. 
t u z in a  prawdz. francuskich batysto­
wych chustek do nosa złr. 2, 2-50, 
3 do 6.

2 tu z in a  angiels. batyst, chustek do 
nosa z najm odniejsz. brzegam i w ró­
żnych kolorach c. GO, zł. 1, 1-20 do 3. 

S z tuka  (37 łok . albo 2 3 >/2 metr.) do­
brego płótna ln ianego złr. 6-50, 7*50, 
9, 10 i  12. 

s z tu k a  (37 łok. albo 2 3 ‘/ 3 m.) 4/4 i 4/6
płótna złr. 10, l l -50, 12, 

12-50, 13, 14 i 16.
S ztuka  (63 ł. albo 39 m.) 5/ i  holend.

w eby zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50. 
s z t u k a  (63 łok . albo 42 m.) »/g i 5/ ł  

p raw dziw ego  r u m b u rs k ie g o  p łó tn a  
w na j lepszym  g a tu n k u  od zł. 22 do 60. 

tuzin  ręczników  lnianych od złr. 4 
do 12 złr.

Sztuka  */4 lnianego płótna na 6 prze­
ścieradeł bez SZWU od złr. 15 do 21.

Szyfon  na b ieliznę m ęską i damską od 
c. 26 do 60 c. za metr. 

j S e r w e t y  różnej w ielkości od */4 do 10/ 4 
1#/4 jak  najtaniej, od 1-50, 2, 4  złr.

I G a rn i tu ry  ln iane do nakrycia stołu  na 
6 do 24 osób, wybór ogrom ny od zł. 
3-50, 5, 7 do 50.

Koszule d am sk ie ,  
szy fonu  złr. 1-10, z haftem wzorów, 
złr. 1-86.

dobrego ho len d e rsk ieg o  albo rumbur­
skiego płótna z listwą na przedzie

lub do zapinania na ram ieniu, złr- 
2-50 do 3-20.

K oszule w lepszym  ga tu n k u  z haftem  
rę c z n y m  złr. 3, 3-75, 4, 4-25 do 5.

W  najlepszym  gatunku i różnych rodza­
jach  złr. 3-80, 5 i 6.

Majtki dam sk ie .
Zw ykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1*20, 

z haftowanem i szlarkam i złr. 1-80,
2-10, 2-50 i  3.

Z barchantu gładkie złr. 1-60 i  1-75. 
Haftowan. ozdobne albo okładane piką 

złr. 2'50 i 2-75.
Spódn ice  dam skie .

Z w ykłe od złr. 1*60 do 2 ,  z dobrego 
szyfonu złr. 2-50 do 3-50.

Z haftowanem i wstawkam i złr. 3-50,
3-75, 4  i 5.

Ogony Z w staw kam i lu b  bez w staw ek  
złr. 4-50, 5, 6, 7 50 i 9.

Spódnice z barchanu, g ład k ie , złr. 2 
i 2-50.

H aftow ane ozdobne okładane piką złr. 
3-50 i 3-85,

Kaftaniki.
Z szyfonu zw ykłe 1 złr. lepsze z ł. 1-50 

z wstawkam i haftów, od zł. 3-25 do 
3*50, z barchanu gładkie złr. 1-20,
1-75, i 1-90.

H aftów, ozdob. lub okładane piką złr.
2-90 i 3-20.

Koszule m ęzkie .
Z najlepszego angiels. szyfonu z gorsem  

gładkim  albo z listew kam i złr. 1-50,
2, 2-50, 2-75 i 3.

Z dobrego płótna rum burskiego albo ho- nj 
lend. złr. 2 -80, 3-50 i 4.

Kalesony  męzkie.
Z angielskiej p ik i, w szelkiej w ielkości 

od złr. 1-25 do 1-40.
Z dobrego cienkiego płót. od 1-60— 2 5 0

Podróż do Ameryki.
Regularna żegluga statkiem parowym 
z A ntw erp i i  do P ółn ocn ej  i P o łu ­

dniowej Ameryki.
Odjazd cztery razy na miesiąc.

Wszelkich warunków dotyczących ja ­
zdy udzielają 1223 2-6

W. E a y it & C m .  w A n tw erp
z urzędu upow ażnieni ajenci żeglugi

P ł ó t n o  l i n ą .

W ielki wybór pończoch damskich b iałych  i kolorowych, jrk oteżm ęzk ich  skar- 
p etek  w różnych gatunkach i  kolorach.

“ j Za w szelki u nas zakupiony tow ar ręczy s ię , co się nie podoba, odbieram y, j

K  zamieniamy albo w ypłacam y za to całkow itą należytość.
Cj To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie daje każdemu kupującemu j
Qj pewność, że nasza usługa je st  skorą i rzetelną, i że nasze ceny są bez konkurencyi. 
"■ Z wysokim  szacunkiem

F il ia .  1VE. B e y e r  S c  S p ó ł l c a  1194 7-20 i
Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wyprą 

w Krakowie, S u k ienn ice  Nr. 13 —  14.
Są w  zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela bezpłatnie.
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C E S .  KROL.

A U S T R Y A C C Y  t  T : W  J7 V
NADWORNI DOSTAWCY. NADWORNI DOST/

  ;  hfaurif I -aiMM-łr j—ZzL-------------------■ ^

I R N E H  V U t k S  B O L S
KROL. 

N IED ER LA N D Z . 
NADWORNI DOSTAWCY

F A B R Y K A  W Y B O R N Y C H  L I K I E R Ó W  H O L E N D E R S K I C H

- W AMSTERDAMIE. -

0 O ^ S N > ;  32 ty Y * a  • • .  11. W r '  W *  • U M

• N A Ś L A D O W A N I A  N A S Z Y C H  L I K I E R Ó W  3 Ę D Ą  S Ą K O W N I E  P O S Z U K I W A N E  
C E N N I K I  P R Z E S Y Ł A M Y  NA ŻĄDANIE O P t A T N I E .

! DLA DOGODNOŚCI SZANOWNEJ PUBLICZNOŚCI URlĄDlUIŚMY-fpkZEDAZ NASZYCH LIKIERÓW PRAWIE j 
WE WSZYSTKICH MIASTACH GALICYI W HANDlACH KORZENNYCH. CUKIERNIACH I KAWIARNIACH.

K rótk a  trw ałość  p łó tn a  (w sk u tek  
c h em iczn eg o  b lich o w a n ia ) sp ow od o­
w a ła  nas do w y ra b ia n ia  pod p ow yż­
szą  nazw ą m atery i p osiad ającej trzy ­
krotne trw an ie  p łó tn a  a tańszej o 60 
procen t. P łó tn o  K in g  je s t  n a jlep szą , 
n a jtrw a lszą  i n a jta ń szą  m ateryą na  
w s z e lk ie  g a tu n k i b ie liz n y . N asz znak  
j e s t  urzęd ow o och ron ion ym , k to  go  
n a ślad u je , zo sta n ie  sąd ow n ie  u k a ­
ranym . P łó tn o  K in g  sp rz ed a je  n asz  
p o d p isa n y  sk ła d  
1 sz tu k ę  78 centym . 20 m etr. 

d łu g o śc i na k a leso n y  i b ie ­
liz n ę  bardzo trw a łą  . . z łr

1 sz tu k ę 88 centym , szerok . 
na p ięk n e  k o szu le  m ęzk ie  
i d am sk ie , w sz e lk ie  g a ­
tu n k i b ie liz n y  łó żk o w ej „

1 sz tu k ę  175 cen tym , szerok .
15 m etr. d łu g o śc i n a  6 
sz tu k  w ie lk ic h  p rześc iera ­
d e ł b ez  szw u  . . . .

1 sz tu k ę 195 cen tym , szerok . 
na w ło sk ie  łó żk a  . . .
Celem p rz e k o n a n ia  s ię  o 

ku, p rz e s y ła m y  bezp ła tn ie  
w s zy s tk ich  gatunków .

M Beyer i Sp.
w  K ra k o w ie ,

Sukiennice Nr. 13 — 14
1041 29-

7-—

8-50

n 11-80

„ 12-80 
g a tun -  
p róbk i

M I E S Z K A N I E
w domu pod L . 5 9  na I-szem  
piętrze w ulicy Grodzkiej naprze­
ciw klasztoru św. Andrzeja, sk ła­
dające się z 11 pokoi, kuchni stry­
chu i piwnicy od 1 Lipca b. r. do 
wynajęcia. —  Może być na dwa 
mniejsze mieszkania rozdzielone. 

W iadomość u stróża domu.
1220 3-3

„Przegląd Akademicki‘
ORGAN M ŁODZIEŻY P O L SK IE J  

Wychodzi co 15 i 25  każdego  m iesiąca

Przedpłata w y n o si:

dla m łodzieży rocznie . . .  2 zlr. 50 ct.
z przesyłką pocztow ą . . 3 „ „
dla publiczności rocznie . 5 „ -
z przesyłką pocztową 5 „ n

Adres R edakcyi: 1153 10-

Kraków ul. G rodzka  Nr. 8, II. p ię tro .

1

W imvn D2IEOTIKGW
W. KUKLIŃSKIEGO

w h a li  S uk ienn ic  Nr. 5.
można codziennie nabyw ać pojedynczem i numerami, lub prenu­
m erować m iesięczn ie i kw artalnie w szystk ie pism a polityczne, a 
m ianow icie z polskich: G aze tę  K rakow ską ,  Czas, N. Reformę, Gazetę  
N arodow ą,  G aze tę  Lwowską,  G azetę  W arsz aw sk ą ,  Dziennik Po l­
ski, Dziennik P oznańsk i ,  K urye r  P o z n a ń s k i ,  K uryer  W arsz aw sk i ,  
Echo, W iek; hum orystyczne: D ja b ła ,  Szczu tek ,  Różowe Domino, 
Muchę, Kolce;  z n iem ieckich: Allgemeine Zeitung,  P r e s s e ,  Neue 
f re ie  P r e s s e ,  T a g b la t t ,  Tribiine, F liegende B la t te r ,  K lker ik l  i t. p.
zaś francuskie, w łosk ie i rosyjsk ie tylko na zam ów ienie dostar­

czane być m ogą.

Prócz pow yższych , ageneya utrzym uje zaw sze na sk ładzie  
i w odpowiedniej ilośc i w szystk ie znaczki pocztow e, dalej tytonie, 
cygara, papierosy i m ateryały piśm ienne i poleca  się łaskaw ym  
względom  Szanow nej P . T. Publiczności.

Z pełnym  szacunkiem

W. K U K L IŃ S K I
1049 22  ? age n e ya  d z ie n n ik ó w .

D o c. k. nadwornego dostaw cy w iększej części panujących D w orów  europej­
sk ich , pana

J A N A  H O F F A
c. k. R adcy, odszczególn ionego złotym  krzyżem  zasługi z korona, kawalera  
w ysokich  orderów pruskich i niem ieckich, w W IE D N IU , Fflbryks. GrdbBnhof 
B raun erstrasse  Nr. 2, Kantor i Skład fabryczny: Graben, B raun erstrasse  Nr. 8 .

W ie d e ń sk ie  pub liczn e  uznanie  d z ięk cz y n n e  
u zd row ien ia

za skuteczne wyleczenie z dwuletniego bardzo dolegliwego
n i e ż y t u  o s k r z e l o w e g o  i c h o r o b y  k r t a n i  piwem
słodowem zdrowia i skoncentrowanym ekstraktem słodowym

J a , x x a >  J t i  o  f f a .
Według u z n an ia  p a n a  F ra n c i s z k a  Mały, w Wiedniu, f a b r y k a n ta  ub iorów  I s k ł a ­

du su k n a ,  z dn ia  8  k w ie tn ia  1882 roku.
Przez dwa lata cierpiałem  na oskrzelow y n ieżyt i chorobę krtani nie 

m ogąc słow a głośno wym ówić. N ajznakom itsi profesorowie W iedn ia  w ysłali 
m nie przeszłego roku do G leichenbergu i  N ieei; wróciw szy z N icei, używam  
od m iesiąca Pańskie znakom ite Piwo zdrowia i  u zn a ję , iż  n ietylko że moja 
choroba P aóskiem  piwem słodowem  i skoncentrowanym  ekstraktem  uleczoną  
została , lecz także nabrałem apetytu i w ogóle czuję się obecnie zupełnie 
zdrowym. Upraszam zatem  o nadesłanie mi jeszcze  28 flaszek P ańskiego piwa  
słodow ego zdrowia, 2 kilo słodowej czekolady i 2 w oreczki cukierków słodow ych.

Z pow ażaniem
F ra n c i s z e k  Mały, Fabryka ubiorów, 

i S k ł a d  s u k n a ,  V II. M ariahilferstrasso Nr. 69.

W IE D E Ń , 8 kw ietnia 1882 r.

G Ł Ó W N T E  S K Ł A D Y :
W Krakow ie:  apteki: J . Trauczyński; A . Redyk; A  Siedlecki; E . Radler; 

E . Stockmar, J. W iszniewski; i w handlach: E . Fuchs; Jan Janiga; W . Fenz; 
St. F eiutuch . P o d g ó r z e :  Aptek. Skakalski. B i a ł a :  R. Harok; Ad. Giirtler: 
Z abystrzan. B u d z a n ó w :  E . Jasieński. B o c h n i a :  J. M ichnik. B r o d y ;  
w szystk ie  apteki. D  r o h o  b y  c z : aptek. F . Jab łońsk i; D obrzenicki. C z e r ­
n i  o w c e :  aptek. J. G olichow ski; Bracia Tabakar. Ig . Scbnircli. J a r o s ł a w :  
aptek. J. Rohm; S. E llenberg; W isłocki. J a s ł o :  J. Brąglewicz. K o ł o m y j a :  
Jan Sidorowicz. Lwów: Z. Rucker; J. Beiser; P. M ikolasch; K. Bałłaban. 
N. S ą c z :  J. Grossbard. P r z e m y ś l :  M. Krug; M. K ozłow ski i w szyst. apt. R z e ­
sz ó w ':  apt. A . Karmiński; Schaitter & Comp.; Ed. G. N eugebauer. S a m b o r :  
apt. K. Maresz; A leksiew icz. S a n o k :  Hochdorf. S t a n i s ł a w ó w :  apt. J.. 
M acura. S t r y j :  D . J . N ussenblatt & Comp. T a r n ó w :  W . Muldner & Comp: 
T a r n o p o l :  apt. Jam rogiew icz; Herm. Kahane, F leischm ann. S u c z a w a :  
apt. L . Tom aszew ski. S ą d o w a  W i s z n i a :  apt. W łodzim irski i  w e w szyst­
k ich innych reform owanych aptekach krajowych. —  Niżej 2  z ł r .  n ie  będzie  
w y8 łanem . 1066 14-17

Kurs p n i ę l i j  i pap. wartflść.
K r a k ó w ,  dnia 12 Kwietnia.

R uble pap. za 100  ...................................
Marki niem. za 100 marek . . . .
Franki za 100 fr. . . . . . .
Półim peryał ros. . . . . . . .
D ukat w a ż n y ..................................................
R ubel srebrny obrączkowy . . . .  
Srebrne kupony płatne za 100 złr. .

Listy zastawne i obligacye.
O bligacye indemn. galic. za 100 złr.

L. zast. T. kred. ziem s. 100 zfr.
4 *  „ .  a iłe m . 100 złr.
6 X  n r  n n n
6 *  L. hip. 100 złr.................................
5 X  L . hip. z 10 X  prem. 100 złr.

L . hip. 40 lat zwrotne 100 złr.
6 %  L . w łościan, z dywid. 100 złr. 
b %  „ n r 100 złr.
6^1 K  Z. kred. Krak. 36 lat zwr.
6 *  ,  „ n 36 lat zwr.
1% n n . 1 8  lat zwr.
6 X  r n . 2 0  lat zwr.
A kcye k o lei Karola Ludw ika 210 złr.

B „ Lwow .-Czerniow . 200 złr.
” banku hipot. Lwowsk. 200 złr.
„ „ Gal. dla han. i prz. 200 złr.

L osy m. Krakowa 20 złr. . . .
4 ę “ m. Stanisław ow a 20 złr. . .
5 * - L . zast. Król. P olsk . 100 rubli 
4 V  L . likwid. .

117 60 
57 75 
46 50 

9 60 
5 55 
1 50 

99 —

100 rubli

1 fi. ©*

Ił w

płaca żądają

118 76
59 — 
47 76 

9 80 
5 75 
1 70 

100

97 50 
89  
86 50 
97 —

101 50  
100 50

97 
100 —

92
98 

100 
100
102 
307 
170 
300

18 
18 50
99
86 25

99 — 
91 50 
88  -  

99 — 
103 -  
102 60

99 — 
102

94 — 
100 —  

102 
103 —  
105 
311 -  
173 — 
305 —

19 50
20 50

100 50 
88 25

Wiedeń, dnia 10 K w ietnia.

Obligi długu państwa.

4-2 R enta pap. 100 złr.
4-2 %  .  srebrna 100 złr. . . .
4 X  .  z łota  100 złr. . . .
6 X  »  P a P -  1 0 0  z ł r - • • •
4 ^- B złota w sgierska 100 złr. 

B papierowa 100 złr. .
.  w ęg. (O stbahn) lO #  pod.

Akcye bankowe.
A nglo-austr........................................120 złr.
B o d e n -G r e d it ..............................  200 .
Kredyt, dla h. i. p. , . . 140 .
Kredyt, w ęg.................................... 200 „
Niższo-A ustr...................................  500 .
H ipoteczne galic. . . . .  200 .
Austro-węgi erski e . . . .  500 „
U n i o n b a n k ................................ 100 v
Verkehrsbank . . . . .  140 T
B a n k v e r e i n ................................ 100 n
Landerbank . . . . .  200 „

Akcye kolei.

A lb r e c h t a ..................................  200 zir.
A lfo ld z k ie ..................................  200 „
Elżb iety . . . . .  210 v
Ferdynanda półn. . . 1000 „
Franc. Józefa  . . . .  200 n
M or^wsko-Szlaska . 200 -

płacą żądają

78 40 78 55
79 05 79 20
98 — 98 15
93 15 93 30
90 05 90 30
88 06 88 2(
97 75 97 ' ’

116 60 117
220 75 221 75
316 —316 30
311 75 312 25
345 — 855 —

832 _ 835 _
117 30 117 70
146 50 147 —
117

-
117

1 
10

 
1 

o»

170 50 171
—

216 25 216 75
2780 2785

193 50 194 —
23 75 24 25

Lwow sko- zerniow.
Aust. półn.-zachod.
Południow  
Tramwaj 
W eg.-gaii
W ęg. pom .-w schod.
W ęg. zachód. . .

Listy zastawne
Bodencredit . . .

5 *  B 33 lat . .
A ustro-w ęgierskie .

Obligi pierwszeństwa
Albrechta .
A lfd ldzk ie  
Gratzkoflach.
Elżbiety

b  1870
b  1872
B 1873

Ferd. półn.
1872  
1876

200
200
200
200
200
200
200

hOO zlr. 
100 „

300 złr. sr za 100 
200 „
150 b r

fł
200
200 „ »
200  „ „

. * • • r
300 złr. sr. za 100

„ . . 100 złr. sr. „
Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr. sr. za 100 
Lwow.-Czern. 1865 300 „ „

1867 300 b
1868 300 b
1872 300 „

Rudolfa . . . .  300 „ „
„ 1869 300 .

1872 300 .

i płacą żądają

171 171 50
205 75 206 25
150 25 150 50
227 40 227 70
161 50 162 —

157 75 158 25
165 75 166 25

101

1 
1 

1 101 20

94 30 94 60
97 25 97 20
98 80 99

100 50 101 —

too 50 101 —

103 25 104 25
103 75 104 25
103 75 104 60
100 75 101 —

105 75 —
98 50 98 80
95 — 95 25
98 70 — —

98 70 — —

96 — 96 50
loO 40 100 30
100 25 1.00 50
100 25 100 50

93 — 93 30

Papiery loteryjne.
3)Y Bodencredit . . . .  100 złr. 

Cisańskie . . . . .  100 „
3.V S e r b s k i e ................................ 100 fr.
3 A' T u r e c k ie ............................. 400 „
6%  Reg. D nnaju . . . .  100 złr. 
4 X  Żeglugi D unaju . . . 100 „
4jK T r y e s t ................................ 100 „
4 X  T r y e s t .................................. 50 „
4 *  1854 L osy . . . . 250 „

1860 Losy . . . .  500 „
 100 „

L osy 1864 ....................................... TO® »
L osy czerwonego K rzyża węg. b
W ęgierskie . . . . • 1®° r
M. W i e d n i a ................................ 1®® n
Kredytowe . . . . . .  1®® „
Klary . . . . . . .  40 „
M. I n s b r u k u .................................. 20 „
K e g le w ic z ..........................................10 ,
M. K r a k o w a .................................. 20 „
M. L u b i a n y .................................. 20 „
M. Budy . . . . . .  40 „
P a l f y .................................................40 „
Czerwonego K rzyża . . .  10 n
R u d o l f a .......................................... 10 n
S a l m .................................................40 „
M. S a lz b u r g u ...........................”
St. G enois ............................................”
M. Stanisław ow a ’
W a ld s te in ................ »
W iudiszgratz . . • • • «
Ł o s t  n i t k o w e  <  Oodencred

płacą żądają

97 75 98 25
110 50 110 75

32 25 32 50
27 _ 27 50

113 50 114 —
108 109 —
127 — 127 60
_ 75 — —

119 26 120 —
131 59 132 - •
137 70 138 20
167 50 168 —

6 25 6 50
115 80 116 20
123 50 123 76
170 76 171 25

37 75 38 26
21 _ 22 —
20 _ 20 50

__ 19 25
23 25 23 76
39 — 40 —
36 50 37 —
12 25 12 10
19 20 _
54 — 54 50
22 40 22 90
45 45 75
25 50 26 50
27 25 28 25
38 _ 39 —
25 — 28 —

Drak Wł. Is. Anczy-a i Sp.


